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ak wypadnie zatytulowac te zapiski osobiste. Bylo to co prawda nie
T szescdziesiat, ale dwadziescia lat temu. Wystarczajaco jednak dawno,
aby dorosly nasze dzieci. posiwialy brody, a wielu odeszlo na zawsze.
Siedzielismy za stolem. Jedzenie posrodku. Wokolo tyzki, goscie, dzieci
i wnuki. Wiadimir Andrejewicz Faworski zaczal pierwszy. Za oknami
zielone przedmiescie Moskwy.
Wystarczajaco jednak dawno, aby czas utwierdzit mnie w przekonaniach
0 wadze uczciwosci w sztuce — tej jedynej busoli w podrézach pomiedzy
Ladem 2ycia. Zatoka Prawdy, wysunigtym daleko Potwyspem Awangardy,
Zatoka Bluffu i Wyspami Postaw Subiektywnych kaprysnie rozrzuconymi
wsrod Oceanu Mgly. , Sen. Znajdowatem sie na wbudowanym w morze cyplu
2 Ciosowych Kamieni. Ktos byt ze mna, a moze nawet wieksza ilos¢ osob, lecz
moja $wiadomosc samego siebie byla tak siina, ze prawie tyle tylko o nich
‘wiedziatem, o ile do nich mowitem sam”. Ten sen zapisat 11 wrzesnia

w Dziennikach Franz Katka. W mojej gtowie ten prosty schemat pomocniczy
powstal. kiedy sprobowatem analizowa¢ zaleznosci wzajemne pomiedzy
awangardg a prawdg. Zawsze sklonny do podziwiania odwagi i niepokoju
nowatoréw, w miare uplywu czasu coraz wigcej od awangardy zadajac, staje
sig jednoczesnie wyrozumialy dla skromnej, zmudnej pracy w ramach
kultury tradycyjnej narodu, zgodnej z potrzebami i mozliwosciami spole-
czenstw wspotczesnych, Przedziwnie kapry$na muza obraca na osi wzdluz-
nej wyimaginowany potwysep podobny tatlinowskiej Wiezy Rewoluciji, jak
wieczng $rubg pomigdzy prawda a blutfem, rzeczywistoscia a pozorem. Ten
stary, siwobrody czlowiek za stolem rodzinnym by! blizszy awangardy, lub
raczej awangarda byla blizsza jemu niz sadzilem, przyjmujac wowczas z rgk
jego egzemplarz wydanego w roku 1952 Slowa o pufku Igora zilustrowany
mistrzowsko w duchu sztuki epoki minionej. Dzi$ wracam do jego cierpliwie
cigtych desek, miniaturowych form grafiki ksigzkowej, od ktérych wyobraz-
nia artysty przenosita sig tak daleko i naturalnie do form monumentalnych
(realizujgc Paryz w 1925 i 1937 roku), wracam do jego lapidarnie prostych
mysli: ,(...) Na przykiad krzeslo stojace przed czlowiekiem i cze$ciowo
zaslaniajac go nie przeszkadza patrzeé na czlowieka, a u naturalisty prze-
szkadza (...)". .(...) Istnieje kontur tia i kontur ciala — przedmiotu. Ale istnieje
tez kontur, bedacy konturem tla i ciata jednoczesnie (...)". To jedno z najtraf-
niejszych spostrzezen, zawierajagce wszystko co mozna powiedzie¢ o jed-
nosci $wiata form widzianych, o spojrzeniu Cézanne'a, o logice kubizmu,
0 pojmowaniu przestrzeni.

Do domu Wiadimira Andrejewicza zaprowadzit mnie mo6j stary druh
Grisza Derwiz, monumentalista i znawca ceramiki republik azjatyckich,
cztowiek otwarty i czynny, ceniacy smak zycie i przyjazni, ktérego pracownia
na Brianskiej ma wspolne drzwi z atelier Maja. Maj urodzil siew roku 1925. To
imig z tamtych dni. Ojciec Maja wykladat we WCHUTEMAS-ie (Wyzsza Szkola
Artystyczno-Techniczna), kiedy rektorem byl tam Faworski (1923-1925),
Piotr Wasiljewicz Mituricz (1887-1956) to jeszcze jedno wielkie nazwisko
tych lat. Przez dziesigciolecia pozostajac w cieniu sztuki oficjalnej, ponow-
nie odkryty zostat niedawno (wystawa zbiorowa, Moskwa 1973: monografia,
w wystawie , Sowietskij chudoznik™, 1973). Studia w Kijowie i Petersburgu,
sluzba wojskowa w {acznosci, front, tomza i twierdza Osowiec, udziat
w rewolucji - dowddca lacznosci z zolnierskiego wyboru, zagadnienia
kamuflazu, agitpociagl. koszary, mosty, westybul Smolnego na pierwszg
Rocznice Rewolucji Pazdziernikowej, petnomocnictwo Ludowego Komisa-
rza Oswiaty. fascynacja zagadnieniami czasu, przestrzenii ruchuw aspekcie
czlowieka, od 1914 roku obserwacije przyrody pod katem ruchu falowego.
kilka patentéw konstruktorskich wyprzedzajacych w pewnym sensie teorig
bioniki, wigcej niz przyjazn z Wielemirem Chlebnikowem, wspdlna goraca
wiara w . kosmiczny wymiar rewolucji” i Lobaczewskiego krzywe, co

1. WLADIMIR FAWORSKI. llustracie z ksigzki ,.Slowo o pulku Igora”, drzeworyt, 1950
VLADIMIR FAVORSKI. lilustrations to the book *'Word of Igor's regiment”, woodcut,
1950
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ozdobia miasta”. Mituricz w latach 1918-1921 (prawie na
przed Fangorem i Hansenem) tworzy kompozycije , grafiki p
krysztaly, elementarne czastki skomplikowanego wiata Zpr
graficznego. Ja osobiscie Mituriczowi zawdzigczam wielkie
'doswu_adczenla wie}sne qczulﬂy mnie szczegélnig na spér ‘Oczony wewn
jednej osobowosci pomigdzy krancowo réznymi poetykami. Oto wielki atrz
awangardy i powaga $mierci wyrazona z godna iej asceza, Ta il ]tefatr
zwykle wychodzi zwycigsko. Namarach lezy , Pierwszy Przewodnic; Nia, lalf
Ziemskiej'' wielki poeta nowator Wielemir Chlebnikow. Lezy jak acy Kuli
Chrystus u Holbeina lub Mantegny. Lezy na stomie we wsi Santalowg ga‘ .
Chlebnikowa byta wielkim wstrzasem dla Mituricza. Jak pisze iego-s mlerc.
,Los natozyt na niego obowiazek powiernika poety (..)". | Odtady" Maj
otdwek Mituricza towarzyszyt mu z pokorg i dociekliwoscia zdumiew;zuly
Z imieniem Chlebnikowa wigaze sie posrednio pewnainna historia Semy::‘ia
talna z mojego zycia. W tym roku, cztowiek, ktdrego dotychczas nie znalen-
Aleksiej Aksinin przystal mi moj eks libris, tgczacy $wiat moich form ze sloim'
mi tego poety. Ekslibriswnikliwyidowcipny. ZDrzestrzeniamiwprzes"z::
:niach. Z wielopietrowa rzeczywistoscia i metafizyczng symetria. Skoro jus
pozwolitem sobie na swobodniejszy tok mysli to: kiedys w Irkucku 2 powoduy
zamieci i pogody ,.nielotnej’’ ugrzaziem na kilka dni. Widczac sig po miescie
odwiedzilem wystawg grafiki. Juz nie pamietam gdzie. Tradycyjne syberyj-
skie wnetrze. Pachnie rozgrzana farba i kanapa. Zimowy dzien za podwaing
szyba. Spodziewalem sie wystawy prowincjonalnej. Tak tez i byto. Ale przed
jedna z prac zatrzymalem sie dlugo. Nie spieszylo mi sie nigdzie. Z cieniem
gorzkiego usmiechu z lekko ;_)ochy|ona glow3 stat przy stole Dostojewski.
Ciety w desce przez Faworskiego. T'ak malo i tak wiele, ze wystarczy aby
pamigtaé przez cate zycie. Kiedy od Zanny z Leningradu otrzymalem album
grafiki pierwszego dziesigciolecia (1917-1927) wydany w 1967 roku. odkry-
tem dla siebie ilustracje Siergieja Czechonina do sztuki Anatola tunaczar-
skiego Faust i miasto z roku 1918. Ich basniowo-romantyczna dynamika
wykorzystujaca doswiadczenia awangardy byta pieknym $wiadectwem cza-
su. Dla mnie zawsze intrygujgcym jest zestawienie zjawisk na zasadzie
kontrastu lub podobieristwa. Obok Czechonina ktade wiec Dnieprostrojzat
1930-31 Aleksieja Krawczenki — apoteoze pracy, wizje wielkiej budowy
socjalizmu: patetyczny hymn tworzenia klade na zasadzie podobienstwa.
Jeden z pieknych letnich dni w swoim zyciu spedzitem wsrod freskow mistrza
Dionizego. Z wiezy klasztoru w Fierapontowie patrzytem na tchnace spoko-
jem jezioro. Potem kapalismy sie. Wieczorem dom Burmagina w polowie
podniesiony juz z ruiny koto starego zarosnigtego cmentarza. Noc przy ogniu
pod cmentarnym murem. Letnia noc na potnoc od Wotogdy za krétka na to,
aby powiedzie¢ sobie to wszystko, co maja do powiedzenia Polak i Rosjanin.
Kola Burmagin. byly marynarz floty potnocnej, zreczny ciesla i budowniczy.
jubiler drzeworytu, w ktorym szkola Faworskiego znalazia wdzigcznego
ucznia, a naturalnoé¢ i szczero$é ludzka potwierdzenie swej wartosci, 2ginat
tragicznie na progu naszej przyjazni. Pod powiekszajacym szkiem na stojaku
widze sztorcowy klocek gruszy ciety wspolnie z Henrietta narzedziem
ostrym, z precyzja dla mnie niedostepna w konwencji poetyckiej. ktora moja
niecierpliwosé¢ nie jest w stanie wypielegnowaé, a moja zarozumiatosc
w pelni docenié. W szkle odbicie oczu Koli i Henrietty. Ladunek pokornej
pracy, czas i kunszt wiozone w kazdy centymetr kwadratowy dziela, tak
cenione u mistrzow dawnych, u Persow, Tybetariczykow i dalej na Wscho-
dzie. budzg we mnie zawsze szacunek i nadajg dzietu szczeg6ina WiaN9°d'
nos¢ i cene. Na przyklad Dmitrij Bisti. Znakomity ilustrator Majakowskiego.
poznany na BIB (Bratystawskie Biennale llustracji). pokazujac m w s'wole;
moskiewskiej pracowni nowy cykl ilustracji do literatury japoriskiej. na¢
ktérym wowczas pracowat. wywotal u mnie przyplyw lﬁldmécif?wc’dowe]
i Swiadomo$é mego niedolestwa warsztatowego w tej konwencji |
skiej.
Na ogél sformulowaniom koricowym przydaije sig wi€
one brane za credo autorskie sumujace catosé, z
wiericzaca tekst i mys$l. Dlatego tez nie powinienem tych uw
czyms, co zdaé sie moze pochwala drobiazgowej pracy | W
biegtosci. Wiatr i zar ognia towarzyszyty tym czasom, losom
Mezczyzn jednak obowiazuje pewna powsciagliwosé.
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THIS IS THE TITLE I would like to give these personal notes. It happﬁ,ne::;w
the past, not sixty, buttwenty years ago, long enough forour children rivef-
up. for our beards to go grey, and for some of us to have departed i dimir
A table set for guests, round it children, and grandchildren. VlamS i
Andreyevitch Favorski is the first to speak. Outside, the green SU_bUe how
Moscow. It was long enough ago for me to have learnt in the meantim
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important honesty is in art; it is the only compass for a traveller traversing the
Land of Life, the Bay of Truth. the Peninsula of Avantgarde standing far out,
the Bay of Bluff, and the Isles of Subjective Attitudes fancifully scattered
amidst the Ocean of Mist. 'A dream. The dreamer finds himself on a headland
built of stone, reaching far out into the sea. There is a person with him, or
perhaps even more people, but his self-awareness is so intense that almost
all he knows about them comes from what he says to them''. The dream was
recorded by Franz Kafka in his Diaries. This simple outline occurred to me
when | was trying to analyze the interrelations between the avantgarde and
the truth. While a great admirer of the courage and restless searchings of
innovators, as time goes by, my demands of the avantgarde have increased
and at the same time | have grown more tolerant of modest, arduous work
within the framework of traditional national cultures, in accordance with the
needs and possibilities of contemporary society. A truly fanciful muse turns
the imagined peninsula. similar to Tatlin's Tower of Revolution, on a lon-
gitudinal axis, like an eternal screw, moving between truth and bluff, reality
and appearances.
The old grey-bearded man sitting at the table was closer to the avantgarde
(or. the avantgarde was closer to him) than | had thought in 1952, when
| received from him a copy of the then published Word about Igor’s Regiment,
masterfully illustrated in the spirit of the art of the past. Today | return to his
meltlcz'ulpus wooqculs. miniature forms of book illustration, from which the
artist's nma_gmatlgnlso easily and naturally passed to monumental forms
(Presenled in Paris in _1925 and 1937); | return to his terse, lucid thoughts:
Viej";f::{"ﬂ"%'e a chair standing in front of a man and partly blocking one's
_ does not interfere with looking at him, but for a follower of
naturalism it is an opstacle " "The background and a body have thier own
contours. But there is also one tha.t encloses both the background and the
body rvation. Nothing more can be said about the
ms, abogt Cézanne's way of seeing, about the
derstanc_img of space. It was an old pal of mine,
to Vladimir Andreyevitch's. Derviz. author of
expert on the pottery of Asiatic republics, an

Grisha Derviz. who took me

open, active man. able to appreciate the taste of (j
studio at Brianska Str. and Maj's atelier have to Be em:,. and frienggy;
door. Majwasbornin 1925 His nameisa Symbol of lhos:d throy,
a lecturer at the VKHUTEMAS when Favorskiwasrecto days,
Peter Vasilyerich Miturich is another great Name of tho, "there (4 -
in the background of official art for decades, he was r:: Years Hayi
group exhibition in Moscow. a monograph Published blscovlere;d in 1973
(Sovetski Khudozhnik). He studied in Kiey and pe‘ersyt:he "Sovigy t‘"isia
Signal Corps. was sent to the front. fought at the Lo“r‘g. rved in oy
fortresses, then the Revolution: command of the com ™M2a ang SOM:
(Soldiers’ election). dealing with problems of camou"amun. ation divisiui
utionary propaganda ("agit-trains"'), baracks. pri Vool ‘E:-vtrams With reyo,
ny for the first anniversary of the October Revolution, ‘.NOtk estibulg of Smol.
Commissar's behalf, fascination with the Problems of t?hthe ducatign
motion, from the human perspective: from 1914, obsewmor‘;“e. Space, ang
special emphasis on wave motion. a few inventions which ‘sn Nature wigy,
forerunners of the theory of bionics, more than a friendsh ase
Khlebnikov. a joint fervent beliet in the "'cosmic dimensigng ;
tion” and in “Lobachevski's curves that would adorn cities'-o l“r\e revoly.
1918-1921, (almost forty years before Fangorand Hansen) Mifu:;‘ l:e Years
“‘spacial graphic art" compositions, crystals, elementary Damc‘esc Createq
plex world, overlaid with drawings. | am personally indebteq otacom.
an intense experience. Perhaps my own experiences haye made me pani
larly sensitive to the strife. within one personality. of diametricauy c§>am<:u.
imageries. Let us envisage a great theatre of the avantgarde and the as:tosgq
of death expressed with due asceticism. Death is the winner, as ugya) 0:""\
bier, the First Chairman of the Globe, the great poet-innovator Velem:
Khlebnikov. He lies like Holbein's or Mantegna's dead Christ. The scene is
the village of Santalovo and he lies on straw. Khiebnikov's death was great
shock for Miturich. As his son Maj wrote, it was his fate to be in the poer's
connected with Khlebnikov. This year. Alexey Aksinin, whom | hag not met
humility and insight. Another sentimental story of my life is indirectly
connected with Khlebnikov. This year, Alexey Aksinin, whom | had not met
before, sent me an ex libris which combined the world of my forms with the
words of the poet. It was a penetrating and witty ex libris, with spaces within
spaces, with complex reality and metaphysical symmetry.
As | have already let my thoughts wander, let me tell the following. Because of
a blizzard (no planes taking off) | was stuck in Irkutsk for several days
Rambling through the town, | went to see an exhibition of graphic art. | donot
remember today where it was. A traditionally Siberian interior. A smell of
warm paint and sofa-beds. A winter day behind the double-glazed window
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| expected a provincial exhibition. And actually it was. But one work there
made me stop for a while. With a shadow of a bitter smile on his face. there
was Dostoyevski standing by a table. A wood-cut of Favorski's. So little and
s0 much. Enough to be remembered all one's life.

In the album of graphic art of the first decade, 1917-1927 (published in 1967).
Zhanna sent me from Leningrad. | discovered something for myself: Sergey
Tchekhonin's illustrations to Anatol Lunacharsky's play Faust and the City,
done in 1918. These drawings with their romantic fairy tale dynamics
enhanced by the experience of the avantgarde was a beautiful example of the
period. | find it intriguing to consider phenomena in contrast or to find their
similarities. | think about Tchekhonin in connection with Kravchenko's Dne-
prostroy of 1930-1931. an apotheosis of work. avision of buildingon a grand
scale, a lofty hymn of creation. | spent a wonderful summer day among the
frescos of master Dyonisy. From the tower of the monastery at Ferapontov we
looked at the silent lake. Then we bathed. We went to Burmaguin's in the
evening. His house, half-raised from ruins, near an old weed-grown cemet-
ery. A night by a fire, by the cemetery museum. A northern night too short for
a Pole and a Russian to tell each other all they have to say. Kolya Burmaguin,
formerly in the Northern Fleet, a skillful carpenter and builder. a master of the
wood-cut, a rewarding pupil of Favorsky's school. a living confirmation of
the importance of naturalness and sincerity. He died tragically at the
beginning of our friendship. | look at a block of a pear tree through
a magnifying glass. It was cut together with Henrietta's help by means of
a sharp tool and with a precision beyond my grasp. My impatience prevents
me from achieving. and my conceit from appreciating, the poetic convention
ot the cut. In the glass, a reflection of the eyes of Kolya and Henrietta. What
| hold in highest esteem is the modest work, time and skill. put into each
square centimetre, (so rtfut_:h admired in the works of the Old Masters. and in 6. SIERGIEJ CZECHONIN. llustracia do sztuki Anatola Lu-
the art of the East). This is what makes a work trustworthy and valuable. naczarskiego ,.Faust i miasto”, rysunek, 1918

Dmitri Bisti, for example. An excellent illustrator of Mayakovski. | first met 7. ALEKSIEJ KRAWCZENKO. ..Dnieprostroj”. drzeworyt.
him at a Biennale of lllustration in Bratislava. In his studio in Moscow he 18301931

showed me a series of illustrations of Japanese literature, on which he was

8. NIKOLAJ BURMAGIN. Ekslibris Piotra Kolesnikowa
9. MAJ MITURICZ. Portret corki. rysunek :
working then. | felt a pang of professional envy. | was aware how clumsy my 10. ALEKSIEJJAKSININ. Ekslibris Andrzeja Strumilly. akwatorta
means were.

| do not usually attach great importance to concluding remarks, which are
often taken as the author's creed, as the essence, as a Monomach's hat
crowning the text and the thoughts in question. Therefore | do not find it

6. SERGEY TCHEKHONIN. lllustration to Anatol Lunacharsk:'s
s .- 5 % s A sis play "'Faustus and the city”, drawing, 1918
fitting to finish with something which could be read as a praise of punctilious 7. ALEXEY KRAVCHENKO. ''Dneprostroy”. woodcut. 1930
work and skill of execution. There were high winds and the fire of enthusiasm 1931 )
in those days. in which fates and works were created. And a man should show 8. NIKOLAY BURMAGUIN. Pyotr Kolesnikov's exlibris
some restraint.

9. MAY MITURICH. Portrait of his daughter. drawing
10. ALEXEY AKSININ. Andrzej Strumillo’s exlibris, etching
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